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P r c r m r r i ę P a f a  w  m ie i s c O  k w a r t a l n i e ’ 
ełp. ] 2 - ^ -  m i e s i ę c z n i e  z ł o .  4. -—NiX« 

mer pojedynczy gr. ć,
” 87 Prenumerata na prowincji ż opłatą pocs« 

tową złp, 20 kwartalnie,

w Warszawie dnia 27 Marca 1828 roku  we Czwartek.

Wiadomości Krajowe i Zagraniczne. 1
Słów  k ilka  & pow odu załączonego do onegdajszej gaze- 

ty  K orresponden taprospektu  na  nowy w yló r  p isarzów  po l
skich,

Drttkafnia  A. Gałęzowskiego  i kom.  k t ó r e j ,  ani  p tier . 
m y ś l  nieprzechodzi ,  wdawać się w emtrlacją z P .  D m o 
chowskim,  lub szukać 7, n im styczności w jakiemkolw iek 
z l icznych jego przedsięwzięć l i t erackich,  widzi się być  
p r z e z e ń  niewinnie zaczepioną w .os ta tn i m prospekc ie ,  w 
k t órym  więce'j mówi o d ru ka rn i  Galęzowskiego i komp.  
iii?, o dziele jakie wydawać  zamyśla.  Dru k a rn ia  Gałę.  
i komp,  będąca  własnością k i lku  osób, k tóre  w ty m  
jedynie celu fundusz  na  zaprowadzenie  zak ładu  t y p o g r a 
f i c z n e g o  z ło zył y ,  by w kra ju  naszym co do tej  gałęzi  prz
Jłiysl' - - i -1 -/i nlnJ/iiTdo ri trplri ri ei rtórti O /łd nał

da w ii
wać  się w n ieprzyzwoi te  i
Szczęście tak są dzisjaj zape łn ione  nasze pisma publ icz
n e ,  i k tóre  najczęściej j i - d n e  nam powtarza jąc  imio
n a ,  n u d z ą  d o b r ą  publ iczność n iemającą  najmnie jszego w 
waśniach l i terackich interessu,  zamiast  jej smak do czy
tan ia  zasilać. — D r u k a r n i a  Gałę ,  i komp:  niesądzi ła-  
b y  i t e raz  rzeczą sobie g o dn ą  odzywać się do publ icz
ności w sposobie k tó re go  już ty l ekroć  n a d u ż y t o ,  g d yb y  
m e u p a t r y w a t a  w prospekc ie  P. Dmochowskiego  dążności  
narzucenia  na publ iczność takich w y o b rażeń  o p r z e d 
sięwzięciach drukarn i  Ga łęz ,  i komp,  k tó r e  szczerą o- 
b raża ją  prawdę.  Gdzie idzie o zbicie n iep rzyzwoi tych  
przed  publ icznością p o s ą d z e ń , t am n ie  ich autorowi,  ale 
publiczności  odpowiedzieć przystoi .

Wydawca  tak  zwanej  B ihljo teki narodowej za rzuca  d r u 
k a rn i  Gnłęzow,  i komp,  że po og ło szonym jego p r o 
jekcie wydawania  k lasśyków polskich,  z wydaniom t y c h 
że wys tą p i ła ,  że nie miała względu na szkodę jaka z u b ie 
gania Się w dwóch tak pod obnych  przędsięwz.ięciach w y 
nik nąć  m o ż e ,  a ztąd,  że podchwyei-la myśl  przez wyda- 
WCę Bibl joteki  narodowej  rzucona .  Z a r z u t  t aki  o- 
b raża  p r a w d ę ,  k rzywdzi  Zakład k t ó r y  pos tępując  o- 
t w a r d e  dr o g ą  jaką sam sobie przepisał ,  nie ogląda się 
na  uboczne przedsięwzięcia,  choćby się takowe z jego wi
dokami  krzyżowa ły .  Tern mnie j odw ażyłb y  się- szukać 
z nich korzyści ,  każdy  bowiem wydawca  pisafzów na* 
r e d u w y rh  znać  przed  wszystk iem powinien  tę 
narodową c n o t ę ,  k tóra  szanować każe tajemnice cu
dzej zaciszy i b rzydz i  się sprzedażą  podchwyconych

wynurzeń .  Zamiar  wydawania klassyków polskich exy, 
stow, 'I w d r u k a r n i  Gałęz O w: od począ tku  jej istnienia* 
b y ł  może g łówn ą  do ‘ je j założenia pobudką .Gdy już 
G ó rn ic k i ,  p rzypisami  przez  świa t łych  rodaków opatrzo
ny ,  b \ ł  podany  pod Upoważnienie cenzury  rządowej ,  
gdy d r u k a r n i a ’ Gałęzow:  przysposobi ła  m a t e r i i l y  do Za
częcia tak ważnego przedsięwzięcia,  PańDmochowski o g ł a 
szając swój zbiór  romansów Wal tera ,Skota  wys tąp i ł  z n a 
wiasową wiadomośc ią ,  iż i on klassyków polskich wyda- 
-yyvć zamyśla. ,  ieźli mtt romanse  Waltera-Skota  pó jdą 
pomyśln ie  Mia łżeby  P.  Dmochowski  tą nawiasową i wa
runko wą  wiadomością chcieć odstraszyć od zamiarów 
d ru k a rn ię  Gałęzowt  i publ iczność dla tegO uprzedz ić,  aby 
później śmielej m ó g ł  -/.„rzucić, iż d r u k a rn ia  Gałęzów;  
wydziera m u  jedną  ■/. myśli  do k tó ry c h  on mo no po l i s ty 
czną  dzierżawę niewifedzieć na ja k im  opiera ty tu le?  Cóż, 
m óg ł  obchodzić publ iczność  przysz ły  ob ro t  p ryw atny ch  
jego s t o su n k ó w . i: chwalebna w własnych  interessach 
sk*i ze tność ,  kiedy w nich żadnych jeszcze stale dla sie
bie p r zy rzecz on yc h  n iewidz ia ła zaręczeń?

W miarę jak drukarn ia  GalęzoWskiego w p rz y g o t o w y 
waniu m u te r ja łó w  pos t ępowa ła ,  P. Dmochowski pono wi ł  
wyraźnie j  wzg lędem swoich k lassyków zam ia r ,  w tak  
zwanym przez  siebie p ros pe kc ie ,  mówię  ta k  zw anym, 
bo rze c z  g łównie publiczność  in te re su j ącą ,  to jest  us ta 
nowienie  kantorów p r e n u m e r a t y  po sk lepach warszaw
skich , do późnie j szego  czasu o d ł o ż y ł ;  przez szczegól 
niejszą Zgodność chęc i ,  W spisie swoich autorów umie
śc i ł  i Górn ick iego ,  t e g o  wł aśn ie ,  od k tórego  drukarnia 
Ga łęzowskiego  pocze t  swój zacząć u m y ś l i ł a ,  i który,  
jak się powiedz ia ło ,  poddanym b y ł  pód upoważnienie 
Cenzury rządowej.

Drukarnia  Ga łęz ;  p rzeczytawszy ' te  doniesienia,  niechcia-  
ł a  ich oceniać p o d lu g - d o m y s łó w ,  do k tó ry chby  słuszne 
miała powody,  i przez  wzgląd na dobro ,  jakie Zawsze dla 
publiczności  Z emulacji  W dziełach  u ż y te c z n y ch  wynika,  
Zamilczała,  W Wydanym zaś przeż  siebie prospekcie,  za 
chowując  przyzwoitą  del ikatność  względem przedsię
wzięć  P. Dmochowskiego  n ie  od w a ż y ła  się bynajmniej  
Umieszczać o nich zdania , k tór e  w us tach  w spółzawo
dnika zawsze b y ł o b y  podej rzanóm,  przyrzekła  wyda
nie t o m u  I Górn ick iego  w miesiącu l u ty m ,  gdy nad
s z e d ł  luty przy rzeczen ie  swoje  s p e ł n i ł a ,  i dotąd  W raz 
pos tanowionem pos tępuj e  przedsięwzięciu.

Obok tak wy jaśn ionego  stanu  rz e c z y ,  p roszę  teraz 
czytać prospekt wy da w cy  BibJjoteki narodowej i sądzić;
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csem u  wauijemną nie w yw iąza ł  s i ę ,  w zg lęd em  drukarni 
G ałęzow : delikatnością? C zy liż  rzec z  j e g o  której t y le  
przypisuje zajęty ,  jiź od  niej odstąpić, ja k a k o lw ie k  będzie 
liczba p ren u m era to ró w , n ie c h c e ,  sama za sobą bez k rzyw 
d zących  porównań mówić nie b y ła  powinna? W  spisie  
dzisiejszym autorów, P. D m och ow sk i umieszcza T r e m b e 
c k ie g o ,  Kniaznina i Z ab łock iego .  Z u c h w a ły  G ó r n ic k i ,  
że  się nie dal o d s tr a szy ć ,  z*  karę z o s ta ł  w yrzup ony .

F. Dm ochow ski d otk nął j e s z c z e  nieograniczonego  obo
w iązku , jaki niby drukarnia G ałęzo tysk iego  n a  p r e n u m e 
ratorów  w k ła d a , a sąrp w ł o ż y ł  n ieogran iczony obow iązek  
na tom ów  1 2 , l na w ięce;  jeżeli  m u s i f  późnićj spodoba.  
Kie ma za p e w n e  p otrzeby dowodzip, iź d z ie ło  tak w ie l 
kich n ak ład ów , tak perjodycznej punktualności w y m a 
gające ,  a do t e g o  p rzy  ce n ie  tak umiarkowanej, której  
drukarnia G a łę zo w sk ie g o  c o  do d z ie ł  w ięk szej  wagi 
pierw szy  dała  p r z y k ła d ,  nie m o ż e  b y ć  p r z e d s ię 
brane b ez zaręczenia  c iąg łe j  p o m o cy ,  przez p raw dzi
w y c h  lubowników literatury ojczystej.  P u b liczn ość  a to 
li  dobrze rzec z  r o z e b r a w sz y ,  nie wpadnie z a p e w n e  w 
o b łę d  i u w ierz y ,  iź przynajmniej co  do sposobu urzą
dzeni*  prenumeraty, w ydan ie  P. D m o c h o w sk ie g o  nad 
wydaniem  naszęm  rz e c z y w is tą  nie p o s z c z y c i  sie" w y ż 
szością.

Przepraszając publiczność za to  m o ż e  d łu g ie ,  ale jak  
Się spodziew a ostatnie usprawiedliwienie, drukarnia G a ł ę 
zow sk iego  sum iennie jej oświadcza, iż  n ie  zazdrości P. 
Dm ochow skiem u ani p o m y ś ln e g o  o d b y tu  d z ie ła ,  ani na- 
b ydz się mającej s ła w y ,  ani p o m o c y  o w y c h  k ilk u  osób 
zaszczy tn ie  w litera tu rze  na sze j zn a n ych , którą sob ie  za
p e w n i ł ,  ani pif knego papieru ,  ani czcionek  które będą  
odlane; bo każdą dążność do rozkrzewiania literatury  
narodowej dobrze m y ślą cy c h  c ie sz y ć ,  n ie zasm ucać p o 
winna. Za t y l e  ż y c z e ń  żąda m ałej  rzeczy:  nie b ydź  
c z ę s to  wspominaną ani ź le ,  ani dobrze ,  od ty c h  o któ
r y c h  zdanie nie prosi,  n ieb yć  nakoniec posądzaną o zb yt  
p ospo lite  zaw iści,  które dobrze zrozu m iany  k ażdego  han
d lo w e g o  zakładu in teres ,  od rzucać powinien.

F r a N C J A ^ - -  D onoszą  z T u lu z y  pod d niem  10 mar- 
Ca, ze ląmtej-z.a baterja artyllerji o trzy m a ła  i ozkaz uda
nia się do T u lon u ,  zkąij p rzygotow ują  w ypraw ę do Mo-  
reif Ty Podjug^ dziennika sporów, zamierza dom  R ot-  
szy ldów , za łożyć  tow arzystw o  w celu u łatw ienia  k om m u .  
nikacji sp iesznych  w całej E uropie .  ' (D .F .)

POIiTDGĄLJA. z L izb o n y  d n ia  28 lu te g o . Historja  
ostatnich dni w  tutejszej s to l ic y  jest  następująca: D on  
M iguel p rzyb yw szy  do L izb on y ,  ob szed ł się bardzo u-  
przcjnne z cz łonkam i wszystkich stronnictw. O ddzielne  
aająwszy pokoje, jada sam j e d e n , a z k ró low ą  m at
ką widuje się codziennie ,  ale bardzo krótko .  Raz tv lk o  

z nią przez dtarie go d z in y  i po rozm ow ie  tei  
wyszetl;! od niej zasm ucony. Przed  k ilkom a dniami w y 
jechał konno do zamku K w eluz ,  w tow arzystw ie  t y lk o  
jean.ego jslużącfego i w  ogó ln ośc i  lu b i  zachow yw ać inco-

fm to. Przed  z ło że n ie m  p rzysięg i z a p y ty w a ły  g 0 nie- 
tore  władze jak sobie mają postępow ać;  D o ń  Mi<mel 

.odpowiedział jm, ze dopók i n ie z ło ż y  przysięg i ,  dopóty

u waza c go p ow in n y  za cz łow ieka  p ryw atn ego .  Dnia  23  
w czasie i l lu n m ia c j i ,  wydawano jąk ju ż  d on ieś l iśm y , b u n 
townicze Okrzyk, za które jenerał Caul.,  przestęp nych  
uwięzie  k azał,a le  K orreg idor  nie c h c ia ł  ichdo w ięzienia za ,  
prowadzić. Jen era ł Caula zarapporto w a ł  otem  natychmiast  
; o św ia d cz y ł ,z e  m em oze ręczyć  za u lr /y  manie spokojno.Ści, 
tesli w ła d ze  c y w iln e  nie będą w y p e łn ia ły  rozk azów  jego.  
K orregidor o trz y m a ł p otem  p o le c e n ie ,  ab y  r o z k a z y  
jenerała natychm iast  w y p e łn i ł .  W ieczorem  w teatrze  

Kar? l a » Ukazało się p rzezrocze,  na którem  znajdow ał  
się n apis:  N iech  zyje lnfant M iguel! Korregidor, ob ecn y  
w teatrze zaw oła ł:  N ie c h ,  żyje D o n  PÓdro! D onn a  M - 
1 V 1 , Migmd! publiczność przyję ła  i po
w tórzy ła  ok rzy k ,  te z zap a łem ; wielu jednak ubole-  
w ało ze  nazw isko  rejentk i n ie  b y ło  w ym ien ione .  
Dnia 3o o g ło sz o n o  , ze p osiedzenie  na którem  D o n  

ig u e l  p rzy s ięg ę  z ł o ż y  , od b ęd z ie  się nazajutrz. In
fantka rejentka oddając w dniu 26 lutego rejen-  
cję in fan tow i D o n  M i g u e l ,  miała następu iącą „yo- 
wę w izbach p o łą c z o n y c h :  „  Zacni panowie królestwu  
i panowie d ep u tow an i narodu portugalskiego! N a d z w y 
czajny w ypadek , k tóry  w obecnej cl,wili zwraca na sje- 

le uwagę^ ca łej  E uropy, spełn ia  życzenia  w szystk ich  
rządów, i żądanie w szys tk ich  P or tu g a lcz y k ó w  zu p e łn ie  
zaspokoić  p ow inu  n, łą c z y  was dzisiaj w tych św ie tn y ch  
murach. b z a n o w n y  i kochany brat mój, infant D on  Mi
g u e l ,  p rze zn a cz o n y  do objęcia rejencji w tych  królest
wach, p r z y b y ł  nakoniec ,  i p rzychodzi dziś potwierdzić  
n ajuroczystszym  ak te m  w pośród narodu p rzys ięgę ,  któ-  
rą juz oddalony ztąd dobrow oln ie  w yk on a ł.  W takim  
stopie rzeczy, dostojny  brat mój, infant D o n  Mignę]  
p ow ołan y  praw nie do tąk w y so k ieg o  przeznaczenia, wpro
w adzony  w pośród  nas życzen iam i ca łego  narodu we
zw any led i iom yd n em  żądaniem wszystkich mocarstw* któ 
re św iatła  p olityka  łą c z y  sumiennie z snbą św ię tym  w e .  
z iem  w spólnego  całej E u rop y  in teresu , znajdować sie  
będzie dla szczęścia o jcz y zn y  w p p m yśln em  w każdym  
względzie  połoz/emu, aby d o w ió d ł  mądrości sw ego  spoć 
sobu m yślenia, stałości syyego charakteru, i umiarkowa
nia swycli z i sad , zasad, których najpewniejszą rękoj
mię o trz y m a ł juz naród z .w łasn ych  ust  jeo-o. Jest to  
w ypadkiem  europejskim, k tóćy  zostanie pam iętną n.i w ie 
czn e  czasy ep ok ą  w rocznikach dzie jów  p ortu g  dskudr  
zaspakaja on zu p ełn ie  życzen ia  narodu, i b ezp ośred nio  
odpow ie jego potrzebom . Co się m nie ty c z e  , m o 
ści panowie, uwolniona od ciężaru, k tóry  s i ł y  moje tak  
bardzo prze w yższa ł ,  a k tóry  jednak z taką pow olnością  
i p osłu szeń stw em  przyjęłam , jak go  teraz z p o s łu sze ń 
stw em  i radością oddaję, n ieustannie i  najm ocniej ż y c zy ć  
będę b ło g o s ła w ie ń s tw a  lo so w i narodu, o k tórego  pća- 
w d z iw y m  m teress ie  n ig d y  n iezapom nę, i k tórym , żem  
rządziła ,  będzię  zaw sze najdroższym  dla mnie zaszczy-  
triym ty tu łe  m ,y, P o  tej m owie,  w czasie której infant  
i / 01} M igue l stąi o b o k  dostojnej  s iostry  swójej, oddaLiła 
się  in fin tk a  rejentka z sw ego  miejsca, i zasiadła p rzy  
siostrze swojej infantce Marji Teressie;  następnje infant  
w y k o n a ł  z w y k łą  przysięgę na k o n s ty tu c ję ,  c o r w ystrza
ł y  d z ia łow e  o g ło s i ł y  zgrom adzonem u  ludowi. (G .R .P.)
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VFiadomoici Naukowe,
W y ją te k  z op isu  p o d ró ży  p o d  względem politechnicz

nym  odbytej pieszo w czasie fe r j i  roku  1823 i 1824, p rze s  i
.Antoniego I la n n a , J ilo zo jji m ag istra , i p repara tora  p ra -  I
cowni chemiczne) królewskiego warszawskiego uniwersytetu.
Po zwiedzeniu fabryk  rządow ych  w W ąchocku , Parszo- 

wie, M ostkach , Suchedniow ie , B erezow ie , Jęd rze jow ie ,  
Ogonowie i O strow ie ,  tudzież  akadeniji górn icze j  w Kiel
cach, kopalni o łow iu na Karczówce, miedzi w Miedziano* 
górze  i z nich fabrykę  wyrobów w Białogonie , uda łem  
się do Chęcin, M iasteczko to  c ierp iące  częs to  równie 
jak Kielce brak wody, p rócz  urzędników, prawie przez 
samych żydów  zamięszkałę, •  zatem  n ieporządne , po- 
tóimo największej ła tw ośc i  budowania, bo bliskie lasów, 
i otoczone góram i skalistemi, rów nie  jak W ąchock j e s t  
obrazem miasta, k tó re  w g ruzach  w łasnych  grzebać  się 
zdaje. Zw iedziłem  tu  w szystkie  ło m y  obficie zn a jd u 
jącego  się m arm uru  i m iejsca, gdzie  tenże  na rozm ai
te  rzeczy  je s t  obrabianym, Fabryka ta ,  n iegdyś do d y 
rekcji  górn iczej na leżąca , a te raz  w dzierżawę by łem u 
je j  inspektorowi W- Sokołowskiemu puszczona, zatrudnia  
poży teczn ie  przesz ło  stp  osób, prawie sam ych aresz tan-  
fców, z k tó ry ch  kilku do tego  gatunku ro b o ty  w praw nych , 
zrzuciwszy o h ydne  okow y, w zastępstw ie  tam będącego  
n iegdyś majstra W łocha ,  i n iek tórych  czeladzi, zaopa 
t rza  dziś kraj w te  dosyć piękne ro b o ty  m arm urow e , 
s* które dawniej tak znaczne pieniądze za granicę w y 
chodziły .

Postępek ten  filantropijny dzierżaw cy dowodzi, że klassa 
ludu, acz  do w ystępnego  życia  p rzyzw yczajona , a w to 
w arzystw ie  sobie podobnych , a może i g o rszych ,  je szcze  
W niem bardziej ugruntow ana, zn a laz łszy  ( j a k  w tern 
przynajmniej miejsc u) dos ta teczny  nadal sposób utrzym ania  
Się, wzgardzi pewnie występkami, zamiłuje w p racy , i ja k o  
p o ż y te c z n a  wrócić mo/.e na ło n o  tow arzystw a , k tórego 
dawniej by ła  prawdziwym ciężarem .

M ałogoszcz. Zamówiwszy sobie  ejjemplarze tak  s u r o 
wego jako też  i szlifowanego w szelk iego  ga tunku  wapno- 
skd łu  przechodowego, tam zn a jdu jącego  się, poszedłem  
do M ałogoszczą , miasteczka je szcze  więcej n ieporządne- 
go jak  C hęciny , dla zwiedzenia ro b ó t  ok o ło  poszuki
wania kamienia l i tograficznego  p o d ję ty c h .  Kopalnia ta  
dopiero  w pierwszych podówczas początkach będąca, przy 
k tó re j  zaledwie kilku ludzi p racow ało , nic stanowczego 
pie rokowała. M ówiono mi wszakże, iż po m ałych  ka
w ałkach  (w tenczas juz zna lez ionych) teg o  gatunku ka 
mienia, wielka je s t  nadzie ja , iż g łębiej znajdzie się te n  
że  w wielkich m assach, zupe łn ie  bawarskiemu w yrów ny- 
wający.

Dąbrowa. Z  tą d  przez  Żarnowiec p rz y b y łe m  do D ą 
browy wsi zupełn ie  now ej,  jak  najlepiej kosztem rządu  
zabudowanej, przez robotników ty lko  i u rzędników  ko
palni i hu t  tam te jszych  zamieszkałej. T u  prócz  wiel
kiej kopalni węgli kam iennych, widziałem sposób w y ta 
piania ty znacznych  ilościach ru d  cynkow ych  ^galm anu) 
k tó re  z okolic aż do Olkusza to  je s t  4 mile w ciąż , w r ó 
żnych  ga tunkach  przez ochotników są dostawiane; do 
której t o  ro b o ty  prócz zap ła ty  od korca, wszelka pom oc 
ffd  dy rekcji  górąięzćj jest udzielana. Z  ty c h  w szystkich

ru d ,  galman olkuski jak© najwięcej b© 20 p rocen t  c z y 
s te g o  cy n k u  m ający, najwięcej je s t  ceniony, Fabryka 
ta ,  w ogólności bardzo dobrze  urządzona, co rok prawie 
w yższego  szczebla  doskonałości dosięga. Już  te ra z  500 
p iecó w , (czyli raczej aparatów d y s ty la e y jn y c h ,  umieszczo
n y c h  w p iecach g a le row ych  wzorowo z gliny ogni®, 
trw a łe j  zbu d o w an y ch ,  liczy. Ma ta k ie  u siebie fab rykę  
mufli i c e g ie ł  po trzebnych  z te jż e  gliny ognio trw ałe j 
z okolicy  a 2 mile sprow adzanej;  a blisko bardzo ko
palni węgla po łożone j ,  nie zbywa na ła tw ości sp ra w a ,  
dzenia m a te r ja łu  pa ln eg o ,  k tó ry  je sz c z e  za  pom ocą m a 
chiny  parnej w t e j ż e  kopalni mającej się w krotce u rzą 
dzić w ydobyw any , na wszystkie m iejsca przeznaczenia , 
będzie  rozsy łanym .

Co do pieców w cynkow ni, czyli raezć j ich odbieral
ników, do k tó ry ch  oddz ie lony  cynk  ścieka , zdawała mi 
się słuszna uwaga, by  te  chociaż  n iezupe łn ie  zamknię
te, p rzec ież  o tw orem  jak do tąd  n ies ta ły  P o łow a  bowiem 
cynku ściekającego , w tak wielkiej te m p e ra tu rze  m ając 
zetknięcie z a tm osferą , ukwasza s ię ,  i w proszku bia łym  
czyli raczej w kształcie  p a jęczy n y  opada, dla k tó re j  to  
p rzy czy n y ,  jeżeli p rzez ciąg us taw iczny  pow ietrza  z e 
wnątrz p ieca część je j  nie j e s t  uniesiona, a zatdra s t r a 
cona , musi wszakże powtórn ie  b y d i  odkwaszaną. P ro -  
ba te j  m ałe j p ip ra w k i  m ajstrow i hu tn iczem u zap ro p o 
nowana i p rzy ię ta ,  niewiem do tąd  czyli pom yślnym  s k u t 
kiem praktycznym  uw ieńczoną  zosta ła .

W ciągu dalszym po w o jew ództw ie  krakowskiem po- 
d ró ż y ,  p oszed łem  przez O lk u sz ,  S k a łę , |  P ieskow ą-Skatę ,  
O jc ó w ,  i po zwiedzeniu te j  pięknej okolicy  S zw a jca r j t  
Polskiej, p rzy b y łem  do Krakowa. O bejrza łem  wszelkie 
n iem ogące  dla kra jow ca być oboję tnem i osobliwości i 

.szczątki wielkości s tarannie  te ra z  z gruzów  sw ych  w y
dobyw ane  te j  s ta ro ż y tn e j ,  n iegdyś zam ożnej kraju nasze
go stolicy. W szystko tam  zda je  się dowodzić, iż co 
ty lko  świetność narodu polskiego znam ionow ało , w j e 
dno to  m ie jsce ,  w jedne'j tej dawnej siedzibie królów 
polskich zg rom adzone  by ło .  Za zezw o len iem  N estora  
naszych  chemików, W. P. M arkowskiego, k tóry  cią
gle naucza, i ciągle l icznych  ma z w o le n n ik ó w ,o b e jrza łem  
pracow nię chem iczną un iw ersy te tu ,  zaopatrzoną  w najpo
trzebn ie jsze  ijnajkosżtowniejsze m ach iny  i appara ta , zbiór 
p iękny lubo nieliczny m in e ra łó w  i muszli; dalej  gab i
ne t  f izyczny  i zoologiczny  pod żadnym  w zględem7 ca 
do w yboru  rzeczy  i porządku naszym nie w yrów nyw a- 
ące ,  tud  jeż m ałe  obserw ato rjum  as tronom iczne , i c o 

raz bardziej pow iększający  się ogród  botaniczny
Krzeszowice. W czasie ty g o d n io w e g o  pobytu  wysze

d łem  widzieć w okręgu  miasta K rakow a , kąpiele siar
czone i ż e la z n e ,  lubo bardzo w skutkach sw ych słabe , 
ale najpiękniej urządzone, tud zież  ł o m y  i fabrykę mar
m urów  w  Krzeszowicach, ok o lice  p ob lisk ie j  Czerny sła
wne'; z p o ło żen ia  i przechadzki używ ających  fam kąpie
l i , Tęezynka  i T ęczy na , a w tym  kopalnie w ę g l i ,  tu 
dzież Galmanu i c y n k o w n ią ,  która w zesz łych  latach w 
większej p o łow ie  ( z  p ow od u  jak m ówią podpalenia^ zgo
rzała. Dale'j Morawicę znaną z obfitości krzemienia.  
T am  w id zia łem  fabrykę s k a łe k ,  czy li  rączej cząstkowe  
zatrudnienia niektórych jej mieszkańców. Miejsce to ni# 
ty lko  ca łą  Polskę,  ale nadto całą prawie A ustrję ,  W ę
g ry  i p obliskie  P russy  w yrobam i tego gatunku zaopa.
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.rza. Obeznawszy się nawet praktycznie z tą na pozór 
. rudną robotą, powróci łem do Krakowa,  a z tamtąd u- 
dałem się do W ieliczki, z której po zwiedzeniu nie wy- 
czerpanego zrzódła bogactw , zaopatrzony w-niektóre p ło .  
dy  mineralne tej okolicy, poszedłem do Szwoszowic, 
miejsca kopalni siarki, i kąpieli s iarczanycb, w skut
kach swych lekarskich daleko lepszych i mocniejszych od 
Krzeszowickich; szkoda tylko,  iż dla niezamożności wła
ściciela, mimo licznie odwiedzających je, złe są urządzo
ne, tak c o d o  wygód jako tez i samychze kąpieli.  D o
syć  jest  ̂ powiedzieć, ze wodą ze zrzódła o kilkadzie
siąt ki okow do kotła,  a ztamtąd ogrzaną do każdej z osob
na wanny konewkami noszą.

Co iłię zaś tycze kopalni i wytapiania siarki, te, bardzo 
nie porządnie są ut rzymywane,  dla bardzo ubogie'j ru 
dy,  która po podwójnej dystylacji 2 tylko procent c z y 
stej siarki posiada , tudzież blisko będącej fabryki w Czar- 
kowie,  której rudy nietylko że bardzo płytko bo pod 

r powierzchnią ziemi p rzy świetle dniowe'm, tak jak w ę 
gle kamienne w Dąbrowie i łomy marmuru kopane,  
nadto  przeszło 6 procent  (_*) najczystszej siarki dają,  
łabryka tâ  z czasem zupełnie upaść będzie musiała.

Jęclrychów. Przez Górę Kalwarję i Lanckoronę posze
dłem do lędry chowa. Miasto to z  całemi swemi oko
licami trudni się wyrabianiem p łó tna ,  bielizny stołowej  
i płócienek ; handel jednakże ich po zabronieniu spro
wadzania tego gatunku towarów do kraju naszego, zna
cznie się zmniejszył ,  i gdyby medostawa do Wiednia 
częścią już wyrobion yc h ,  częścią zaś surowych p łó 
c i en ,  dla diukowania ich t a m ,  a potem rozprzedania ,  
znpełnieby ustał.

Biała. Po zwiedzeniu w Jędrychowie kilku warsztatów, 
udałem się do B ia ły, miasta na samćj granicy Szląska 
austrjackiego , gdzie także mieszkańcy trudnią się ro z 
maitego gatunku wyrobami. W ogólności mówić można, 
iż w Galicji przemysł  znacznie postępuje,  lecz o 
ile Galicja różnij się w tym względzie od sąsiedzkiego 
Szląska,  widzieć już można W przyległem mieście szfą- 
skiem Bili.cz. Nie masz tu domu,  nie masz prawie fa 
milji, w którejby się bądź przygotowaniem mater ja łów,  
bądź tez  ich wyrobami , bez względu na p łeć  i wiek , 
nie zatrudniano. Zdaj® się, iż przemysł  i praca od nas, 
niegdyś dumnych z bogactw, któremi natura nas obda 
r z y ł a ,  jako od nieprzyjaciół swych oddaliwszy się,  od 
tego miejsca, w kfórem dopiero sobie przyjaznych zna- 
lazły ,  pomyślne swe skutki okazywać zaczynają.

Dziwną jest rzeczą widzieć tak wielką różnicę w punk
cie, że tak rzekę,zetknięcia się tych dwóch miejsc; lecz 
dziwniejszą jeszcze przychodniowi z kra ju ,  w którym, 
większa część ludzi do rzędu konsumujących należy, 
reprodukcja zaś tylko pewnej,  r  to m a łe j ‘klassie mnie'j- 
szem usposobieniem i możnością obdarzonej ,  jest zo 
s tawiona,  gdzie niedostatek i nędza przekonywa nieba
cznych, iż praca tylko stanowi szczęście,  i od młodu 
pracę z nazwiska tylko znającym,  każe dzielić trudy 
z t y m i ,  na których przed chwilą,  jako losem upośledzo
n y c h ,  pogardliwem poglądali okiem. Łecs  {dzięki jak-

(.’ j Procent ten rachowany jest p o  drugiej dysiylarjr c:y-
U najczystsze] siarki, z pierwsze] bowiem po  odł,jeżeniu z
r u d  Szwoszowickie, J Oj a Czarkowskie 3(śposiadaja.

kolwiek smutnemu doświadczeniu,  i stopniowi oświaty, 
dzięki ojcowskiej opieee rządu ,  k tóry wszystkiemi si
łami dźwigając rozmaite gałęzie przemysłu narodowe
g o , kaze nam się cieszyc nadzie ją,  że obejdziemy 
się z czasem bez cudzoziemców, że wreszcie,  dopiąć 
zdołamyi tego ważnego celu ,  to j e s t ;  przekona
nia, że moralność jest każdego własnym interessem,  i 
ze ten  tylko konsumującym być może ,  kto W części 
przynajmniej przykłada się do reprodukcj i ,  bez czego 
ani mały kraj wznieść s i ę ,  ani największy i najpotę
żniejszy, ut rzymać nie zdoła.

Ołomuniec. Przeszedłszy granicę tej przemysłowej 
krainy, między samemi prawie fabrykantami sukien i 
płócien,  przybyłem do pięknej jej stolicy Ołomuńca. Zwie
dziłem tain wszystkie zakłady naukowe,  gabineta ,  iy- 
ceiim i bibljotekę publiczną,  w dzieła najwięcej teolo
giczne obfi tującą,  niektóre fabryki sukien,  wstążek i 
garbarnie ,  a ztamtąd udałem się dosławnej z kwitnące
go rolnictwa Moraw]i. W Bernie (B run) z w i e d z i ł e m  
wszelkie zbiory, muzeum narodowe,  s ławne fabryki 
sukna i kazimierków Offermana i braci Delhaes , fabry- 
kę safjanów i drukarnie perkalów,  tudzież garbarnie 
Schuela i Letmayera .  Ostatnia wyprawą wyłącznie sa
mych skór podeszwianych trudniąca s ię ,  uważaną jest  
za największą i najzamożniejszą w całej Aust r j i ,  zao
patrzą swojemi wyrobami nietylko kraj sw ó j ,  ale nadto 
Bawarję ,  Saxonję,  Prussy,  Galiicję i niegdyś Polskę',  
często nawet  w całych Niemczech cenę tego towaru 
s tanowi ,  jest  wzorem największego porządku i czys to
śc i .— Różni się od wszystkich innych, korzyściami, ;a- 
kie tylko z podziału pracy wyniknąć mogą. Prowadzo
na jest  na bardzo wielką skalę ,  g d y ż ,  jak z xiążek fa
brycznych przekonałem s ię,  350 skór na tydzień w y 
prawia,  gdy przeciwnie inne wszystkie fabryki, niefvl- 
ko t l i ,  ale i w całej  Ausfrji 150 za największą liczbę 
podają.  Zaszczycona była kilkakrotnie obecnością pa
nującego monarchy,  i na przedstawienie właściciela j e j  
Letmayera  , rząd austr acki sysfematu prędkiego gar
bowania P. Seguin ,  w celu zaopatrzenia magazynów 
wojskowych,  przyję tego,  jako przeciwnego wzrosto-Wf 
prz em ys łu ,  zaniechał,

(Dalszy ciąg nastąpi..)
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dzi kom edja O rygina ły .

M enażeria zw ierząt P , Lehm ann na Nalewkach w tyle ogrodu K r a 

sińskich.

Na krakow skiem  przedmies'ciu pod Nrem zflI gabinet, fizyczny, c p ty  • 

zny i m echaniczny P . M ichaulf.

Jo rd ak i Kirpareuko, na k raków , przędni, pod Hreia 565 pokazyw ał 

będzie now o w ynaleziony instrnm ent ,B nzi,tor.
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